Opłaty za użytkowanie terenów w Warszawie

Wypowiedź zamieszczona w Rzeczpospolitej. 

Jeśli miasto ściąga lokalne opłaty, to trzeba zastanowić się, czy te pieniądze idą na zaspokojenie potrzeb mieszkańców. I czy relacja między obciążeniami a korzyściami jest wyważona. Ja na przykład płacąc na rzecz miasta chciałbym mieć ulice uprzątnięte ze śniegu. Naliczanie wysokich opłat za użytkowanie wieczyste gruntu, a przede wszystkim forma, w jakiej jest to dokonywane wskazuje niestety, że urzędnicy Warszawy przestają nie tylko reprezentować, ale nawet rozumieć interesy i możliwości swoich obywateli. A miasto przecież nie jest samoistnym tworem żyjącym własnym, oderwanym od ludzi, życiem, tylko związkiem mieszkańców. Nie ma i nie powinno mieć innych interesów niż te, które są zgodne z potrzebami obywateli zamieszkałych na danym terenie. Jeśli jest inaczej, zaczyna się niebezpieczny proces alienacji władz miasta i nadrzędności litery prawa nad jego duchem. 

